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« l f . W e W to rek  dnia 10. Września.

Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  dnia 7. Wr ześn ia .

J O .  Xięs two  R a d z i w i ł ł o w i e  p rzyby li  łu  
z Swinerui inde ,

Wiadomości zagraniczne.
R o  s s y  a.

Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 29. Sierpnia.
G ezety rossyjskie zaw ierają dodatkow e do

niesienie o zw yciężeniu  w  Maju b. r. jednego 
pokolenia czerkieskiego (pokolen ia  U b ic h ó w ) 
w  dolinie S ubaschi, i o założeniu tam że no- 
Wej tw ierdzy , k tóre  zarazem  tam eczne stosun
ki bliżej w yjaśnia i czy teln ików  zająć potrafi. 
W  doniesieniu tćm  w y ra ż o n o : ..Spokojnie i 
cicho zbliżała się flotta z rana d. 3. (15.) M aja 
do doliny Subaschi. O  godzinie 11 zajęły 
W szystkie okręty  w zd łuż  w ybrzeża  w skazane 
*obie stanow isko i w spaniały  prayvdziw ie w i
dok ukazał się oku naszem u. Żaden pędzel 
nie zdoła dokładnie oddać tego m alow niczego 
1 bujnego przyrodzenia  kaukazu. O d  m orza 
Zaczyna się ta  płaska do łina, ocieniona stu- 
,etniemi d r z e w a m i k u  górom  kończy się pa- 
r °W em , z którego dość szeroka i głęboka rze
p k a  Szache w y p ły w a- R oślinność podobnie

jak na całym K aukazie jest tu  nadzw yczajnie 
bujna. Dla zrobienia sobie o nićj w yobrażenia  
w y staw m y sobie w inną m acicę, mającą blisko 
10 w erszo k ó w  w  o b w o d z ie , k tóra się około 
topoli aź do w ierzchołka tejże w ije  i ztam tąd 
się z w inną macicą innego d rzew a łączy. C ały  
kraj zapełniony jest podobnem i d rzew am i i 
czarujący w ystaw ia w idok! B yłto najbogatszy 
i najzam ożniejszy ogród Kaukazu. Z o b y d w ó ch  
stron  otaczają dolinę pochyłości g ó r , okryte 
rozm aitem i d rz e w a m i; w  oddaleniu  w znoszą 
się piętram i góry, znikające w śró d  m gły ob
ło k ó w . W szedzie na tych górach przebija się 
przyjem na zieloność, i tylko najw yższe, n ie
b o tyczne, że tak  rzekę szczyty, w ieczny  śnieg 
pokryw a. — D z i e s i ę ć  o k r ę t ó w  l i n i o 
w y c h  zbliżyło się do brzegu i m orderczy  na 
dolinę i przylegle góry rozpoczęły  ogień. Ju ż  
działa przez 20 m inut huczały; cała dolina na
pełniła się dym em , k tóry  jej cały czarodziej
ski w idok  zasłonił, a miejsce daw nej lubości 
zajęła teraz  śm ierć z w szystkiem i okropnościa
mi. Nareszcie um ilkło w szystko i G enerał R . 
na czele p u łk ó w  sw o ich  p ierw szy  na brzegu 
atangn Cięgle rozlegał się n iep rzerw an y  sze- 
lest ognia karab inow ego ; z obydw óch  stron  
na krzyz strzelano. Zdaje się jednak, jak gdyby 
kule C zerk iesów  były  |n iepew ne i nie śm ier
te ln e ; nie 'w ytrzym ali oni natarczyw ości na-
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szych żołnierzy i ich zwycięskiego p o s w a n i a  
sic naprzód  w strzym ać  me zdołali. W idząc  
g ó ra le  bezskuteczność sw e, b ro m , ,ęl. się pa-
faszv i licznemi tłumami rzucili się zewsząd 
i  wśiekłością na nasze.szereg,. Z dumą i od- 
wTgą puszczali s.ę na bagnety i kartacze. Ale 
r^tatnie to natężenie było tylko w alką życia 
7 śmiercią. Bagnety i kartacze pokonały ich, 

Czerkiessowie używali wszelkie, sztuki i 
wszelkie) siły. Poraź pierwszy walczyli om 
tak walecznie, tak zapamiętale i p raw ie  w  eu
r o p e j s k i m  porządku, i poraź p ierwszy, podług 
technicznego w yrazu  w ojskow ego  naszych 
starych Kaukazyjczyków mieli tak piękną roz-
o ra w ę  nie za krzakami i d rzew am i,  tylko w  
o tw arłem  polu. Stanęli om nam czoło w ^ o ł o ; 

ie strzelali do nas z tyłu na uciekających tylko 
przodu na postępujących naprzód, {dok. n.)

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  d n i a ł .  W rześnia .

Ostatniemi dniami zaszły z n o w u  areszto
w a n ia ,  mające styczność z p owstan iem  z dn. 
11 i 12. Maja. A  tak w  m oc mandatu sędzie
go’instrukcyjnego kapelusznika Rozier w  m ie
szkaniu jego ujęto. A m putow any jakis, który 
w łaśn ie  z f ló te l  Dieu miał być w ypu szczon y ,  zo
stał przytrzymany i pod p ozorem , ze do p o 
w stan ia  n a leża ł , do Conciergene zaprowa-

W i a d o m o ś c i  t e l e g r a f i c z n e ,  które  się sta
ły pow odem  pogłoski, jakoby Maroto do kry- 
s ty n is tów przeszed ł ,  a które jednak tyle tylko 
donoszą ,  że między m m  a Don Farlosem  spór 
)owstal,są treści następujące,; 1) Bajonne, d-30.

me
z

siły , oni zaś ani na pom oc Anglii ,  ani F ran 
cy i, ani Porty  rachow ać nie m ogą;  2 ) odpo
wiedzi Czerkiesów na to  w e z w a n ie ,  w  której 
p rzyw odząc  G enera łow i na pamięć bezkorzy- 
stne dwunastoletn ie  usiłowania Rossy i, przy
jaźń i przymierze pod temi m u  ofiarują w a
runkam i, jeżeli Rossya wojska swoje cofnie; 
nareszcie 3) podpisanego przez Najwyższego 
Sędziego i 60 starszych pisma do Królowej 
angielskiej, dowodzącego, że i tegoroczne usi
łow an ia  Generała Rajewskiego żadnego m® 
w ydały  skutku i wielbiącego zasługi p rzebyw a
jącego od lat d w ó c h  w  Czerkassyi Jakóba 
Beya (Pana Bell). O raz  donoszą w  nićrn> 
że Sefis Bey plenipotentem  Czerkieskim 
w  Konstantynopolu  i że wszystkie układy 
zratyfikowane zostaną , w  któreby tenże tatn 
albo W Anglii w e (ść miał.

H i s z p a n i a .
Z n a d  g r a n i c y  h i s z p a ń s k i ć j .

O  odbytej dnia 26. Sierpnia rozm ow ie  do- 
w ó d z c ó w  karolistowskich| (p a trz  depesz? 
telegraficzną z Paryża) czytamy w  gaze
tach francuzkich: » Podczas ro z m o w y  dnia
26. Sierpnia w yznał  M aro to , że z Lor
dem John Hay trak tow ał i utrzymanie przy
w ile jów  ( fu e ro s ) ,  zaślubienie Xięcia Aotu- 
ryi z Donną Izabellą i perisyę dla Don Carlo- 
sa, z której tenże za granicą miał s i ę  utrzy* 
m y w a ć ,  jako w arunk i pokoju podawał. Po 
tem  oświadczeniu powstali wszyscy obecni 
i nazwali Marotę zdrajcą. T en  przebąkiw ał 
kilka s łów  chcąc się u spraw ied liw ić ,  m ów ił

   ̂__ ' o w ierności swojej ku D on Carlosowi i o-
dnia  26 między do- św iadczy ł ,  iż wszystko uczyni, czego tylkopc

Sierpnia. „iV ozm ow a,
w ódzcam i karolistów odbyta , stała się p o w o 
dem  zupełnego rozdwojenia  między Don L.ar- 
losem i Marotą. D. 27- Don Carlos udał się 
do Estelli a Maroto tylko w  4 bataliony do 
Asoeitii; po prow incyach  nadzwyczajne pa
nuje w z b u r z e n i e . « — 2) Bajonne, dnia 31.

„nia D. 28. Maroto z 4ma batalionami
*  Ł r a g .  * » &  f e p f ® ?  “ W  “ “ £ t ?
S o n  Carlos <1 29. byt w  Lara.oi.ar. O ctek i-  
w an o  go w  Elisondo. M oreno i Vilareal do
wodzi?. wojskiem. Simon T o rre  z 4ma ba ta 
lionami z A law y, i Inaga z 7 <m,Puzkoj-
sk ie m i b a ta l io n a m i jeszcze się me ośw iadczyli , __r
Don Carlos tylko na N aw arczykach  polegać Riskupem tamecznym i gazetami pohtycznem ’

J o u r n a l  d e s  F l a n d r e s  w yrzuca  fawory
zow anem u przez Biskupa Jezuicie, van Ca> "

Rada M inistrów  od niego żądać będzie , ora* 
że wszelkie układy zerwie, Takim sposobem 
udało m u  się burzę poskromić; wszakże uzy
skanej wolności na to tylko użył, aby na c z e l e 
4ch bata lionów , których nie zrokoszowaf 
lecz tylko -złudził, zemknąć. Dodają, że M*" 
roto k rw a w e  sceny z Estelli pow tórzyć  chciał’ 
że wszelako zamiary jego tą rażą na niczćń1 
spełzły. D on  Garios sam objął naczelne do
w ódz tw o . «

B e l g i a .
Z L e o d y u m ,  dnia 2 . W rześnia .

W  Gandaw ie  trw a ją  ciągle spory między

pnoze.«
A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 31. Sierpnia.
T i m e s  u d z i e l a  z n o w u  obszernych do k u 

m e n tó w  z Czerkasy!, t. j. pisma Generała 
R a i e w s k i e g o  z Semez do m ieszkańców dystry
ktu  Notguhacz, w  k tórem  ich do poddania się 
w z y w a ,  kiedy on  sam w  wielkie uzbrojony

lie , że w  kazaniach sw oich teraźniejsze k ° ° '  
stytucyjne przywileje Belgijczyków t r u c i z n - J  
(vtxienum) i największą klęską (m axim um  
lum )  nazywał. P rzec iw  tem u podaniu, Ja 
tćż przeciw  tw ie rd zen iu ,  że kurya biskup . 
gazety J o u r n a l  d e s  F l a n d r e s ,  E t o i  e
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V a d e r l a n d e r ,  wszelkiemi w  m ocy jćj bę- 
dącemi środkami przytłum iać się stara, p ro 
testuje obecnie 139 duchow nych  dyecezyi

piśmie z G andaw y z dnia 30. Sierpnia. 
J o u r n a l  d e s  F l a n d r e s  dołącza wszelako 
do tej protestacyi uw agę , ze już w ielu  Xięzy, 
co protestacyę podpisali, oświadczyło , iz tyl
ko konieczność i moc s tosunków obecnych 
do podpisania tej protestacyi ich zniewoliła.

R ozm aite w iadom ości.
Z P o z n a n i a .  — -Tygodnika literackiego.. 

Wyszedł No. 24. zaw iera: Poeta umierający 
poezya Lamartina (dokończenie.) — O  malar
stwie i żywiołach jego w  kraju naszym przez 
autora pieśni Janusza (dokończenie). — Pa
miętniki do panowania  Jana  Kazimierza (d o 
kończenie.) — Przegląd Skarbca historyi (dal
szy ciąg.) — List do redaktora z Zagrzebia 
(dokończenie.) — Ekonomia krajowa.

Z C z c z e w a ,  dnia 1. W rześnia .—-Juz dnia 
27. Sierpnia nadeszła tu gońcem wiadomość 
z K rak o w a , że w  skutek kilkodniowych de
szczów w o d a  na Wiśle znacznie w ezbra ła  
i że wysokiego stanu w o d y  obawiać się t r z e 
ba. To też niestety! się ziściło; bo od d. 27. 
Sierpnia stan w ody o 8 stóp 3 cali się podniósł 
a w ezbranie  jeszcze bynajmniej riie ustało. 
Rzeka już znaczną część nizin zalała i obfite 
plony zierniaków i s iew ów  jarych zniszczyła. 
Cieleni ocalenia tutejszego mostu ły źw o w eg o  
wszelkich już użyto środków  ostrożności.

W  e z b r a n i e  W  i s ł y. — ( Dokończenie.) 
» 0  poda! Saska Kępa z kilkoma zabudowania
mi, oraz dalsze gaje i w iosk i, tonęły w  n u r 
tach W is ły ,  — a w p ro s t  przedemną sterczały 
galary i połyskiwały o k n a , ściany d w u p ię tro 
w y ch  d o m ó w  nieszczęśliwej Pragi; po obu 
zaś stronach przedmieścia rozległe n iw y zala
ne w o d ą ,  przedstawiały obraz morza. Bole
sny to w idok dla w idza ,  który okiem duszy 
najmniejszy zakąt przegląda, zew sząd  b o w iem  
cisną się p o topow e  obrazy; lecz dła oczu lu- 
bow nika  podziwiających osobliwości, lub pie
kielnych w idziadeł,  w  tern miejscu natura w y 
siliła się z całą sw ą  m ocą , aby w  w alce  ży
w io łu  bez p rz e rw y  w  przestrach i podziwie- 
nie w praw ia ła .  — Ruch nieustający, ciągłe 
krzyki i w o łan ia ,  budziły echa i napełniały 
niebokrąg obarczony grubemi ch m u ram i, dzi
ką harmonią. M nóstw o  w ijących się na ło
dziach ry b ak ó w , niezmiernie zręcznych , za
ledwie wydołali być gotow em i na wszelkie 
posługi; jedni b o w iem  dopędzali tra tw y , 
Wyskakiwali na nie, rościnali toporam i spo

jenia i nazad dość śmiało i zwinnie  wskaki
w ali  do łodzi,  niosąc takąż pomoc w  inne 
miejsce, ażeby massa d rzew a, tłocząca się do 
m o stu ,  nie zgruchotała go n iezaw odnie ; p rze 
mykali się od domu do dom u, zabierali nie
szczęśliwych z okien i poddasza, którzy nie 
jedną godzinę w  największej obawie p rzepę
dzili, i p rzepływ ali z nimi na drugi brzeg 
rzeki; pomimo jednak dosyć częstego odwo- 
zu ,  można było w idzieć pokilka g łó w  ster
czących w  o tw orach ,  umyślnie w  strzechach 
po wydzieranych, które donośnym głosem 
przyzywały  do siebie wioślarzy, dostarczają
cych im jedzenia i napoju; — inni nakoniec 
unosili na łodziach pośród b a łw a n ó w  służbę 
m o s to w ą , strażników i inżynierów , czuw a
jących rów nie  pilnie na najmniejszą działalność 
w o d y  , jak dowódzcy  w śró d  najzaciętszej w a l
ki, dbali o dobro ogółu i sławę zw ycięz tw a. 
Tak przerażający w idok zatrzymał mnie. na 
tarasie późnego w ieczora ,  gdyż srogi p o w ab  
jego w  miarę zapadającego słońca coraz b a r
dziej się zwiększał, to jest, coraz bardziej 
s taw ał się okropniejszym i bardzićj zadziwia
jącym. Jak tylko okiem dojrzeć można było, 
przedłużało się zwierciadło w o d y , w  którego 
łonie oprócz przebijania się wyraźnego wszel
kich unoszonych p rzedm io tów , kąpały się 
p u rp u ro w e  różnego kształtu chm ury ,  przy
dając całemu w id o - b r ą z o w i  m alow nicze 
ozdoby. Gdy zaś tumany coraz bardzićj się 
w zm agały  i jak pogrzebow e kiry w ieszały się 
nad rzeką, całe w idzenie  w  odmiennym sta
nęło kolorze: m nóstw o  ruchom ych św iate ł  
poczęło krążyć w zd łuż  i poprzek rzeki, i ro 
zlew ało  ogniste na jej pow ierzchow nią  p ło 
m ienie; gdyż rybacy w  tak smutnej przygo
dzie nie myśląc wcale o w ypoczynku, rozpę
dzili iskrzącemi pochodniami ciemność w ie 
czora i jak zaklęte duchy nieustannie przesu
wający się, narażali się na wszelkie niebez
pieczeństwa i trudy dla dobra ogólnego. N a
zajutrz z radością dowiedziałem się, iż Wisła 
na kilka stóp opadła , i że dobroczyńcy ludzko- 
kości pospieszyli już dla nieiszczęśliwych z po
ciechą i pożywieniem... h/l. Z .

W i l n o ,  o d  p o c z ą t k ó w  j e g o  d o  r o k u  
1 7 5 0 ,  przez K r a s z e w s k i e g o ,  ( Dal. c i a s ) 
— I I I .  O l g i e r d  r. 1341— 1377. — ..podział 
Litwy. Ks. J a w n u t  na W iln ie .  Z m o w a  na 
niego 1 odebranie mu Wilna. D w orzan ie  O l
gierda. M ęczeństw o Franciszkanów. W ilno  
spalone. Śmierć i C hrzest Olgierda. Grób jego. 
Przyw ile je  R usinów , C erkw ie  Greckie." (p .  
33 — 47). — P ow ierzchow nie  przeskoczył P. 
Kraszewski św ie tne  panow anie  Olgierda, za
cieśniwszy je do kilku małoznacznych w y p a 
d ków  w  W iln ie ,  jako to :  1) wygnania  z  W i-
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leńskićj dzielnicy Jaw n u ty ; 2) ukarania d w o 
rzan za przyjęcie greckiej w iary; 3 )  męczeń
stwa franciszkanów; 4 )  zakładania ruskich 
cerkiew, i 5) zgonu Olgierda jakoby chrze- 
ścianina. ISie śledził przyczyn wielce w  po
lityce ważnego odebrania Wilna bratu Jaw nu- 
cie, za nieudolność bronienia się od czyhają
cych na zawojowanie Litwy i Żmudzi Krzy
żaków , i żądających tym sposobem połączyć 
x sobą siły Liwońskich mieczowników. Nie 
zbadał, bałamutnie od Stryjkowskiego w  roku 
1339 naznaczonego czasu tego zdarzenia, gdy 
•wedle Ruskich i Pruskich dziejopisów r. 1345 
nastąpiło *). Należało słów parę odważyć, 
rzadkiemu przykładowi zgodnego współrządu 
dwóch braci, bardziej oiczyznę, jak osobisty 
miłujących interes. Nietrafnie Olgierda chwie
jącym się w  wierze (p.33) nazywa. Przetrwał 
on do zgonu najuporczywszym poganinem. 
Nie złamały go kilkakroć odnawiane (1344, 
4351 i 1354 r . )  Krucijaty. Nieskutkowały u- 
silności nawrócenia go przez Kazimierza W iel
kiego (r. 1349), Rzymskiego Cesarza (1358) i 
Papieża (1349 i 1373 roku) przedsiębrane, ani

Eodchlebne 2ch żon Ruskich przymilenia 2); 
o go ledwie nie konającego, przebrzydłym 

poganinem nazywa spółczesny Wigand. Kra
szewski na słowo jednego z najbałamutniej- 
szych latopisców, chrzci go, i odśpiewu|e po
grzeb w  ruskićj cerkwi nad przystrojonein w  
mniszą kapicę poganinem. Mniemał za
pew ne Kraszewski, że słowa Kojałowicza 3) 
toleranciją dla Rusinów opiewające, dobro
dusznie za nawrócenie brać należy. Następnie 
wym ędrkowaną Strykowskiego poprawą złu
dzony pomiaszał żony Olgierda (p .  32) na
zwawszy pierwszą Witebską xięźniczkę J u 
l i a n n ą ,  drugą zaś Twerską M a r y ą ,  gdy by 
ło na odwrót. Wszak sam już za Maryą przy 
życiu ojca pojętą, dał mu Witebsk w  posagu, 
Juliannę zaś Alexandra Michałowicza Tw-er- 
skiego xięcia córkę, pojął dopiero r. 4349 4) 

   ( d. c. n.)
i ) W r e m . Sofij. u D an iłow icza  p. 168 a  za  nim  K a

ram zin . —  V oigt H isto ry  ja P russ T . V . p. 39.
2 )  Z obaczyć dzieje K o śc ie ln e  R a jna lda  i akta u  m e g o i 

p o d  temi latam i p rzy toczone.
3 )  K ojałow icz T . I. p. 279 » . . / > «
4 )  B ędące u  m nie latopisce k ład n ą  ro k  ożen ien ia  O l-  

g erd a  1349 r. K aram zin  odsuw a do  1 3 5 2 , i w kłada n a  
D lg e rd a  obow iązek ch rzczen ia  potom stw a w  grecki ob rzą
d ek , czego- te n  nie d o p e łn ił, jak  n iżej się pow ie. W s z y -  
stko^j^otK^aj^krytyczneg^prawdzenia^^^^^^^^

O B W IESZCZENIE.
Dnia 49' * 20. m. bv zrana od godziny 9tej 

i z południa od godziny 2gićj z polecenia tutej
szego Krók Sądu Ziemsko-miejskiego w  domu 
mieszkalnym Nr. 575. w  miejscu, pozosta
łości zmarłego Sędziego Ziemiańskiego Bru
ckner,  jako to :

kw ia ty , meble (między któremi wiele ma
honiowych i 3 duże mahoniowe lustra) 
fortepian, srebra, porcelana, szkło, sprzę
ty miedziane, mosiężne, blaszane i cyno
w e ,  bielizna, pościel, miedzioryty i su
knie,

i w prawdzie pierwszego dnia przed południem 
naprzód kwiaty, potem meble i fortepian, pu
blicznie najwięcej dającemu mają być przę
dą wane.

W sch o w a ,  dnia 3. Września 1839.
K  n o r  c k e ,  

Kommissarz aukcyjny.

Pan C. Mohrenberg z Berlina poruczył mi 
uskutecznianie w  prowincyi Poznańskiej w y
nalezionych przez siebie, p a t e n t o w a n y c h  
daszków kominowych, odwracających dymie
nie się w  ogniskach kuchennych i piecach. -— 
Uwiadomiając o tem Szanowną Publiczność, 
upraszam życzących sobie mieć podobne da
szki, aby się w  frankowanych listach do mnie 
zgłaszali , dla powzięcia bliższćj odemnie wia
domości względem ich ceny i użycia.

Poznań, dnia 7. Września 1839.
Budow,niczy S t e u d e n e r .  

Sw . Marcin Nr. 2.

Młodzieniec posiadający potrzebne wiado
mości szkolne, znajdzie od 1. P a ź d z i e r n i k a  r. b. 
miejsce jako uczeń w  jednej z tutejszych aptek. 
Bliższej wiadomości udzieli Expedycva Gazet 
W. Dekera i Spółki.

Kurs papierów i pieniędzy giełdy 
____________ Berlińskiej.

D n ia  6. W rześn ia  1 8 3 9 .
S to- Ma pr. k u ran t

P^C. papie
rami

go lo-
wizną_

O b lig i długu państw a . . . .  
P r  ang. o b lig ac je  1830. .  .  .

4 104 1034
1 0 2 |4 103 f

O b n g i p rem iów  h an d lu  morsfc. _ 69
O b h g l K urm arcliii z b ie i. kup. 4 1 0 2 | lo ts
O blig i tym cz. N ow ej M arch ii d t. 3 i 102 i 1 0 1 |
B erlińskie  ob ligacye m iejskie . 4 104
K rólew ieck ie  d ito  .  . 4 ___ __
E lb lągsk ie d ito  . , __ _.
G dańskie d ito  w  T. .  . . , 474 _,
Z achodnio  - Pi*, listy  zastaw ne . H 1021 _.
L isty  zast. W .  X. P oznańsk iego  . 4 105J 10 4 !
W s c h o d n io  - P r .  listy zastaw ne . 34 _ 1 0 2 j
P om orsk ie  d ito  .  . 3 | 10?|
Kur- i N ow om arch . d i to  .  . 34 1 0 3 | 1031
S zląskie d ito  .  . 34 103i

964

—
O b i. zaległ, k ap . i p rC . Kur-i N o 

w ej - M arch ii .  .. . .  , 954

Z ło to  a l m arca  . . . . . . ___ 215 214
N ow e d u k a ty .  .  .  . . . . 184 —
F ry d ry ch sd o ry  . . .  . . . --- 134 13
In n e  m onety  zło te  po  5 ta larów  . — 12| 12|A
D isco n to  * . . . . . . . -- 3 **


